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Kult S k a r g i  w Polsce w ciągu trzech wieków.

Streszczenie.
Kult S k a r g i  w Polsce ma przeszło trzy wiekową historyę, 

zaczął się bowiem już za jego życia; po jego śmierci różne prze­
chodził koleje (a to w zależności od prądów umysłowych i nastro-

I g n a c y  C h r z a n o w s k i :
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jów uczuciowych danej chwili dziejowej) i opierał się, jak każdy 
wogóle kult, nietylko na faktach, ale i na legendach, nietylko na 
wartościach rzeczywistych, ale i fikcyjnych.

Wiek X V II  (jak to widać z mowy pogrzebowej B i r k o w -  
s k i e g o  i z głosów S t a r o w o l s k i e g o ,  bezimiennego autora 
vVitaR. P. Pe tri Skarga" , P rus zc za ,  Odrowąża,  P i e n i ą ż k a )  
czcił w Ska rd ze, jeśli nie wyłącznie, to nadewszystko szermie­
rza Kościoła Katolickiego, za największą ze wszystkich zasług po­
czytywał mu walkę z różnowierstwem. Wogóle kult S k a r g i  
w tern stuleciu był jednostronny.

W  wieku X V III, pod wpływem nowych prądów umysłowości, 
staje się nieco różnostronniejszym. Zrazu wprawdzie, w czasach 
saskich i jeszcze w pierwszych latach Stanisławowskich, główną 
podstawą kultu jest po dawnemu walka z różnowierstwem 
( N i e s i e c k i ,  C h r e p t o w i c z ,  C z a r t o r y s k i ,  J a r o s z e w i c z ,  
K o n s t a n t y  B o g u s ł a w s k i ,  przedmowa do „Żywotów Świę­
tych“). Lecz już w czasach saskich, a tem więcej za S t. A u g u s t a ,  
zaczęto się poznawać na e s t e t y c z n e j  wartości pism S k a r g i  
( C h r e p t o w i c z ,  C z a r t o r y s k i ,  R o s t o w s k i ,  G-o lański )  oraz 
na jego języku ( K ras i ck i ) .  Nie dosyć na tem, zaczęto już uzna­
wać jego mądrość polityczną, zwłaszcza w epoce sejmu cztero­
letniego, o czem świadczy, oprócz broszurki P i l c h o w s k i e g o ,  
pierwsze o s o b n e  i pierwsze — od roku 1600 — c a ł k o w i t e  wy­
danie „Kazań Sejmowych“ .

Lecz wiekiem wszechstronnego i najbujniejszego kultu 
S k a r g i  w społeczeństwie polskiem jest dopiero, wiek X IX , ka­
mieniem zaś węgielnym tego kultu jest powstała w tem dopiero 
stuleciu legenda o jasnowidzeniu Ska rg i ,  wiara, że S k a r g a  był 
jasnowidzącym prorokiem.

Nie odrazu zresztą po stracie niepodległości opromieniono 
S k a r g ę  aureolą natchnionego proroka: W o r o n i c z  cenił w nim 
raczej chrześcijanina, kaznodzieję, teologa, nawet dziejopisarza 
i filozofa, aniżeli proroka nieszczęść narodowych; A l o j z y  Os iń­
ski  na czoło jego zasług wysuwał piękny język. I  wogóle 
w pierwszych latach porozbiorowyoh, przed rokiem 1831, -  -w epo­
ce, kiedy, za przewodem K o p c z y ń s k i e g o ,  pielęgnowanie mo­
wy ojczystej poczytywano za jeden z najważniejszych środków 
ocalenia narodowości, a przeto za jeden z najświętszych obowiąz­
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ków narodowych, — ceniono w S k a r d z e  przedewszystkiem jego 
język ( E u z e b i u s z  S ł o w a c k i ,  K o ł ł ą t a j ,  Jan Ś n i a d e c k i ,  
S t a n i s ł a w  P o t o c k i ,  B r o d z i ń s k i ) ,  chociaż nie tylko język, 
J a r o ń s k i  poczytywał mu za kardynalną zasługę jego walkę z he- 
rezyą (inaczej, jak J e r z y  S amu e l  B a n d t k i e  i N i e m c e ­
w ic z ), S i a r c z y ń s k i  —  działalność społeczną. Jednocześnie 
powstaje wiara w jasnowidzenie S k a r g i  ( S t a n i s ł a w  P o t o c ­
ki, B r o d z i ń s k i ,  E u z e b i u s z  S ł o w a c k i ,  H o f m a n o w a ) .

Utrwala się jednak i rozpowszechnia ta wiara dopiero po 
roku 1831 i w s k u t e k  tego roku. Teraz to dopiero kult S ka r ­
g i  staje się powszechnym, ogólno narodowym, zarówno na emi- 
gracyi, jak i w kraju.

Na emigracyi, krzewicielami kultu S k a r g i  są: W i t w i c k i ,  
S e m e n e ń k o ,  ale nadewszystko M i c k i e w i c z ,  którego pre- 
lekcya (z dnia 25 Czerwca roku 1811), będąca wogóle pierwszym 
wyrazem w s z e c h s t r o n n e g o  kultu S k a r g i  (jako człowieka, 
teologa, polemisty, polityka, kaznodziei, kapłana, patryoty), sta­
nowi w historyi tego kultu niezmiernie ważną pozycyę, jest —  po 
kazaniu B  i rk o  ws k i e go ,  a przed obrazem M a t e j k i  —  naj­
jaśniejszą aureolą, opromieniającą pamięć Skarg i .

W kraju zaraz w roku 1831, w roku klęski, ukazały się 
w osobnem wydaniu (krakowskiem) „Kazania Sejmowe“ , poprze­
dzone przedmową, będącą już niemal apoteozą Skargi .  I w  tym 
duchu, w duchu apoteozy, pisano o S k a r d z e  powszechnie. Były 
wprawdzie wyjątki, odzywały się czasem głosy nietylko umiarko­
wane, ale wręcz niekorzystne ( M a c i e j o w s k i e g o ,  M a j o r  ki  e- 
wicza,  D e m b o w s k i e g o ,  Ł u k a s z e w i c z a ) ,  ale głosy te były 
odosobnione i milkły w zgodnym chórze głosów pochwalnych. 
Najważniejszym hymnem pochwalnym jest, oprócz rozprawy Me- 
c h e r z y ń s k i e g o ,  monografia D z i e d u s z y c k i e g o ,  cenna przez 
obfitość nagromadzonych źródeł, ale zarówno w wielu sądach 
o Ska rdze ,  jak w ogólnem stanowisku autora, ciasna i stron­
nicza; ona to pomiędzy innemi, jeśli nie stworzyła, to w niektó­
rych umysłach utrwaliła legendę o tolerancyi Skarg i .  Tym 
dwu poważnym badaczom wtórowali — w apoteozowaniu S ka r ­
g i — popularyzatorowie, publicyści, wydawcy, poeci, krzewiąc tym 
sposobem jego kult w społeczeństwie, przyczem najwięcej zawa­
żył tutaj głos B a r t o s z e w i c z a .

Po roku 1863, który zadał kłam wizyi mesyanicznej, a na­
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tomiast zdawał się stwierdzać prawdę wizyi S k a r g i ,  jego kult 
stanął na swoim szczycie, na co wpłynął nadewszystko —  obraz 
M a t e j k i :  to już nietylko aureola pamięci S k a r g i ,  to zarazem 
jakby s a n kc y a  jego kultu; odtąd sądy o S k a r d z e  stają się 
jeszcze jednostronniejszemi, jeszcze bardziej uczuciowemi, aniżeli 
dawniej, i to nietylko sądy dyletantów (L. R z e p e c k i e g o ,  Cho ­
c i s z e w s k i e g o ,  D u b i e c k i e g o ) ,  ale i badaczów ( T a r n o w ­
s k i ego ,  B o b r z y ń s k i e g o ) .

Rok bieżący, jubileuszowy, wywołał całą literaturę o Skar ­
dze. Okazuje się, że kult S k a r g i  trwa do dziś dnia w społe­
czeństwie polskiem, ale okazuje się także, że przestał być — ogól­
nonarodowym: obok bezwzględnych wielbicieli ma dzisiaj S k a r g a  
zawziętych, a nawet zaklętych wrogów. Takie przeciwieństwo 
istniało w pewnej mierze już w wieku X IX , ale nie było b iegu-  
nowem,  jak dzisiaj. Z jednej strony, przeciwnicy S k a r g i  potę­
piają w czambuł jego postać, poglądy i czjmy, piętnują go nawet 
mianem zdrajcy i patrycydy, a niektórzy podają nawet w wątpli­
wość tę jego wartość, która, jakby się zdawało, nie może podlegać 
wątpliwości, mianowicie —  piękność jego języka; z drugiej strony 
wielbiciele krzewią kult dla całego Skarg i ,  apoteozując wszyst­
kie bez wyjątku jego wartości, dodatnie i ujemne, rzeczywiste 
i fikcyjne, a raczej nie widząc w nim innych wartości, tylko same 
dodatnie i same rzeczywiste: dowodzą (wbrew prawdzie historycz­
nej, wbrew możliwości psychologicznej wierzących ludzi X V I  wie­
ku), że S k a r g a  był tolerantem, bronią zajętego przezeń stano­
wiska wyłączności wyznaniowej; przeczą stwierdzonej i dowiedzio­
nej przez W a c ł a w a  S o b i e s k i e g o  prawdzie, że S k a r g a  przy­
czynił się do zerwania sejmu w r. 1606, twierdzą, że S k a r g a  był 
rzeczywiście jasnowidzącym prorokiem, i t. d. Głosy umiarko­
wane, przyznające Skardze ,  tylko to, co mu się należy (nie mniej 
przeto przyznające mu bardzo wiele), rozlegają się dzisiaj rzadko: 
na wyróżnienie zasługuje głos B o l e s ł a w a  P r u s a  (na krótko 
przed śmiercią).

W  ostatnich dopiero czasach (dopiero w wieku X X ) zaczęła 
się praca krytyczna, ściśle naukowa nad postacią, działalnością 
i pismami Skarg i :  praca ta zmodyfikowała niejeden sąd 
o Skardze ,  zburzyła legendę o jego jasnowidzeniu i tolerancyi, 
ale nie zburzyła (i, z pewnością, nigdy nie zburzy) jego rzeczywi­
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stych wartości: prawości i wielkości duszy, płomiennego patryo- 
tyzmu, talentu kaznodziejskiego i pisarskiego; ostał się i ostanie 
S k a r g a  na zawsze, jako jeden z najczystszych ludzi na świecie, 
jako jeden z najgorętszych patryotów w Polsce, jako jeden z naj­
większych pisarzów, jakimi się szczyci historya literatury polskiej 
i języka polskiego.
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